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ORKA 


Miesięcznik społeczny. Nie wychodzi lipiec - sierpień. Rocznie 2 zł. z premią 
książkową 3 zł.. z serią pocztówek społecznych 2.30 zł.. tytułem zwrotu kosztów; za- 
granicą — podwójnie. międzynarodowym przekazem pieniężnym. Zamawiać wyłącznie 
na nazwisko i Konto P.K.O. 202 494 redaktora - wydawcy Każmira Berkan. Poznań. Em. 
Sczanieckiej Ja m. | la. Do nabycia w Księgarni A. Cybulskiego, Poznań, św. Marcin 9/10. 

Wydawnictwa prosimy o książki da recenzji. zwłaszcza życiorysy. Lrzedruki z Orki 
pożądane. lecz (zamiast honorarium) z dodaniem całego adresu. Egz. okazowe wysyłamy 
parę razy w miesiącu. Na listowną odpowiedż dołączyć znaczek. Przesyłek nieopłaconych 
nie przyjmujemy. Broszury „Biblioteczki Społecznej“ K. Berkan i H. Mirskiej wysyła- 
my tylko po otrzymaniu należytości. l 


Le mensuel social „Orka“ (Le Sillage) — publication sans but lucratif — parait 
chez Melle Każmira Berkan a Poznań. Em. Sczanieckiej 9a m. !la.- Contenu: articles, 
notes actuelles: revues des livreset des periodiques ect. Le mensue]l „Orka“ demande 
des publications a recommander. surtout des biographies. 
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Dobra wola niech będzie także mocną wołą. 


O co chodzi? 
Uwagi o prasie inteligenckiej. 


W uzupełnieniu notatek o prasie ludowej w nr. 10 Orki 1938, poz- 
wolę sobie dziś na kilka spostrzeżeń o wydawnictwach, przeznaczonych 
dla inteligencji. — Myślę, że tak samo, jak i tamte, winny one odzna- 
czać się prawdą i siłą przekonań. W pismach, które znam, mało widzę 
idei porywu twórczego. Idą sobie truchcikiem po utartym szlaku, wypole- 
rowane na zewnątrz, ogólnikowe, mało oryginalne, jakby ciągle oglądały 
się na kogoś. Nieraz zadowalają się ozdobną szatą druku i pięknym 
ujęciem językowym, źie ukrywając zastraszające ubóstwo ducha i woli. 
O niejednym z tych pism można by orzec, że z jego ubytkiem straty by 
nie było. 

To blade oblicze wydawnictwa, zakrawające niekiedy raczej na agen- 
cję reklamową, niż na przodownika akcji społecznej, — utrudnia też zna- 
lezienie idei pisma, o którą każdy pyta, biorąc nieznane druki do ręki. 

Zarzut zbyt wielkiej liczby pism nie jest uzasadniony. Chociaż 20- 
lecie istnienia Polski wykazuje wzorowy rozwój prasy. jak w mało któ- 
rym kraju, to jednakże głód ducha u społeczeństwa dopiero zaczyna się 
budzić i nie jest bynajmniei zaspokojony. Zdrowe współzawodnictwo 
przyczyni się jedynie do podniesienia prasy, byle tylko była coś warta. 


TREŚĆ: Artykuły. O co chodzi. Drzażdżeczki Krzyża. Nasze drogowskazy II. 
Nasze dziś: Nieczynność. Najpiękniejsza tęsknota, Szacunek. Sprawiedliwość spo- 
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Tymczasem wielu pisarzy dobiera starannie słów, by nic nie powiedzieć, 
jeno zebrać jaknajwięcej „wiersżowego" [ch „niezrozumiałe* artykuły 
są poprostu pustką myśli. Podobno bolszewicka prasa zmusza swych 
pisarzv do krótkich, celowych pisań, i każe liczyć się z każdym niepo- 
trzebnym słowem. U nas zaś mnogie pisma wachlują się nozwiskam i 
wypisami „źródłowymi“, w których nie można dopatrzeć się sensu. Nie- 
raz zaiste raczej należałoby zastanowić się nad cierpliwością, a może i 
bezmyślnością czytelnika. Czyż tak w poważnych chwilach, jukie obec- 
nie przeżywamy, nie mamy doprawdy nic do dania społeczeństwu. wy- 
czekującego kierownictwa 1 wskazówek? Dlaczego tchórzymy przez do- 
tkmiąciem bolączek? — Dwa działy inteligenckiej prasy zasługują, moim 
zdaniem, m. in. na szczególne podkreślenie: Dział krytyki i dział odpo- 
wiedzi redakcyj. Zwykle krąży po prasie jednohta gotowa już recenzja 
(ocena) książki. Nie wysławiamy najlepszych hŚiążek, lecz wymieniamy 
przygodne. Tym sposobem tamte nie ukazują sie na widowni, bo tak 
już jest między ludźmi, że jednostka wartościowa nie potrafi wysuwać, 
ani siebie ani swoiej twórczej pracy, bo jest przekonana, iż jej prawda 
wystarcza do rozgłosu. Miejmy jednakże odwagę podkreślać miernotę 
utworu 1 domagać. się więcej prostoty i talentu, — 

Wysyłam Orkę także do pism o innej ideologii wyznaniowej i nasu- 
wa się pytanie, jak ułożyć współpracę z innowiercami? Pan Jezus rzekł, 
że przyszedł jako lekarz do chorych. . 

— Praca sekretariatów redakcyjnych jest niezadowalająca. Odnosi 
się wrażenie, że redaktorzy nie życzą sobie styczności, z czytełnikami, lecz 
wolą do nich mówić ex cathedra, nie wnikając w zainieresowanie i po- 
trzeby bieżące. Nie dziw tedy, że czytelnicy niejednego pisma Są często 
materiałem martwym, jaki od czasu do czasu trzeba ożywiać płatny- 
mi (nagrodzonymi) konkursami. Nieraz czytelnicy unikają słusznych i po- 
 żytecznych pytań do redakcyj z powodu cierpkich odpowiedzi bezimien- 
nego redaktora „teki“. Sam redaktor jest niewidzialny i nieosięgalny, 
a z autorem nie można się zaznajomić, bo nie podaje się jego adresu, — 
, Nie gubimy się jednakże w drugorzędnych szczególikach, przy oce- 

nianiu czasopisnia, krytykując bez końca, nie wiedząc właściwie, czego 
-od pisma chcemy. Umieć uznawać — to jest właściwość szlachetnego 
człowieka. „Mały Dziennik“ dobrze spełnia swą misję, jakieś usterki z 
czasem sam dojrzy 1 usunie. Kzadko które wydawnictwo wykazuje tyle 
żywotności, jak Niepokalanów. «więc pozwólmy Mu rosnąć w spokoju i 
zaufaniu! Jeśli jesteśmy pewni celu, szczerości, pożyteczności pisma — 
popierajmy je całym sercem! Na dobrą drogę wkroczyła obecnie Gazeta 
Kościelna, Lwów Zygmuntowska 4, redagowana przez księży. Cześć jej 
i uznania za odważne, dobitne prawdy, jakie wypowiada! | 


Drzażdzeczki Krzyża. 
(Materiały dla historii Dzieła: Apostolstwo Chorych w Polsce:)* 


W swej długoletniej akcji misyjnej (od 1924) rozumiałam zawsze, że 
prawdziwy. postęp w ludzkości na jakimbądź odcinku opiera się nietyl- 


*y AEEA TE TA -E Batorego 6. Tamże miesięcznik : List do chorych i róż 
ne broszury dzieła. | 
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ko na pracy, lecz także na modlitwie i cierpieniu. Niech mi kto powie, 
z rzetelnych działaczy, czy można być czynnym społecznie bez dozna- 
nia przykrości” Nawet w jaknajlepszych warunkach — tak już jest w 
życiu, nic nie zdobywa się, nie posuwa się naprzód, nie tworzy się bez 
cierpienia. 

Obserwując z zamiłowaniem ludzi nieszczęśliwych, nieraz z nimi 
jęczałam w duchu, że są przybici 1 na oko nieużytecznymi. Zwykle w 
nieszczęściu załamuje się też i ciało. Organizm choruje nietylko od za- 
razków i wypadków, czy niedostatku, ale też od zmartwień. | to są naj- 
gorsze cierpienia, bo nieraz mie można usunąć przyczyn cierpień. Mimo 
największych wysiłków, by coś zmienić na lepsze. niema rady: przynaj- 
mniej na razie trzeba znosić dany stan rzeczy. Trzeba cierpieć. 

W czasach, kiedy wierzymy, że mic nie ginie, cierpienie ima także 
swoją wielką wartość. Z pewnością większą, niż w naszym zmaterializo- 
waniu odczuwamy. Kiedyś jednak zrozumiemy dobrze pożytek cierpień. 


W swych sprawozdaniach z wykończonej pracy misyjnej 1928-1929 
do Rzymu podawałam myśl użytkowania cierpień dla akcji misyjnej. W 
1931 zaprowadzono w stolicy Papieskiej Dni Chorych dla misyj pogan. 
które trwają dotąd. 

Już od 1927 zapisywałam na listę klasztory w Polsce, które chcą: 
ofiarować misjom pogan modlitwy icierpienia; listę tę wysłałam do dzie- 
ła: Contemplation et Apostolat Missionnaire w St. Andre - Lophem lez 
Bruges w Belgii. PP. Benedictins. [Dotychczas jednakże nie słychać, by 
którykolwiek zakon kontemplacyjny z Polski zdobył się na ofiarę utwo- 
rzenia filii. (jak zagraniczne klasztory,) w krajach pogańskich. ewentual- 
nie w polskich stacjach misyjnych, lub też poza nimi. Sądzę, że taka 
działalność zakonów zyskałaby i dla Polski szczególne znaczenie. Popro- 
stu nastąpiłoby odnowienie dawnych sił.**) 


Chciałabym. by niniejsza Orka dotarła dotych pustelni cierpień, gdzie 
brak zupełnie nadziei, pociechy 1 wszelkiej radości. Jakżebym pragnęła. 
rzec serdecznie owym opuszczonym: Ze cierpienie — to zaszczyt; to 
bezpieczny depozyt na wieczność. 


Może nie każdy przytaknie mi odrazu, ale napewno każdy raz w ży- 
ciu natknie się na tę chwilę, gdy i jego zadraśnie drzazga krzyża, i od- 
czuje, że nie może wywinąć się cierpieniu, że może zeń uczynić „Źró- 
dło dochodu* dla własnej duszy i dla drugich. Pan Bóg bardzo nisko ce- 
ni sobie pieniądze zamożnych, ale za to ma w wysokiej cenie dobrze 
znoszące one cierpienia, bo i On Sam nimi oczyszcza dusze swych stworzeń, 
np. w ezyścu. Nietylko pracą i modlitwą. ale wyraźnie też cierpieniem, 


Niektóre dusze rozumieją to już teraz i jeśli która wyrobiona jest 
po bożemu. to nawet wyciąga ręce w tę stronę, z której idą bolesne ra- 
zy tak, jak to czynił Zbawiciel, gdy witał swój krzyż: Ave, Crux mea. 
Dlatego może w nagłówku każdego dzieła prawdziwie wielkiego, w chwi- 
li najpoważniejszej życia, w chwili— gdy już nic innego nie znajdujemy 
w myśli i sercu. — kreśliny krzyż, jako uwieńczenie i ostateczne wy- 


**) Siedzibą dzieła: „Kontemplacja i Apostolstwo Misyjne“ w Polsce jest Re- 
dakcja Głosu Karmelu. Kraków. Rakowiecka 18. 
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Wraz 
kończenie... Dlatego i nowe życie i śmierć naznaczone są krzyżem 1 krzy- 
żem wita, żegna kapłan wschodzące i uchodzące życie... 

I nas ta chwila nie minie, chociażbyśmy teraz przed nią uciekali 1 
cieszyli się zdrowiem i powodzeniem zgoła odmiennym od szczęścia, ja- 
kie znajdują wybrani w cierpieniu. -— 

Myślę, że Apostolstwo Chorych może równoważyć dziś na sali spra- 
wiedliwości zakusy tych, co nadużywają zdrowia i wolności. Serdecznie 
cieszę się, jako założycielka tego dzieła w Polsce w 1928,***) że obecny 
Sekretariat Dzieła w Lwowie tak pięknie Ap. Ch. rozbudowuje i raduje 
tyle serc, dotkniętych drzażdżeczką Pańską. 


KKK) Ze wzruszeniem chowam i odczytuję czasem listy od chorvch jakie setka- 
mi wpływały przy przygotowywaniu i zakładaniu Sekretariatu Dzieła, (1928-1930.) Sta- 
nowią one cenny materiał dla historii Dz. Ap. Ch. w D'olsce. 


Nasze drogowskazy II 


„Nie społeczeństwo, lecz jedynie człowiek, i to każdy człowiek, be- 
dąc stworzonym na obraz i podobieństwo Boże, jest nieśmierielny. Kształ- 
cąc sumienie jednostki, Kościół przenika swą nauką i styka zespoły spo- 
łeczeństwa, państwa. 

Kościół żąda od katolików wielkiej pracy nad sobą, opanowania 
swej woli, uporządkowania uczuć, wyzbycia się egoizniu, wydobycia ze 
swej duszy potężnej miłości bliźniego. 

Ludzie na to tylko nawiązują między sobą stosunki, aby w sposób 
coraz to doskonalszy rozwinąć swą osobowość. 

Gdy myśl chodzi innym torem, a czyn innym, dowodzi to, że źle 
jest z człowiekiem lub społecznością. My przeżywamy epokę zaaziwia- 
jącej zarozumiałości przekonań, według których ikanina przepisów wy- 
łącznie jest zdolna 1 władna kierować... Mnożą się przepisy w potwor- 
nej ilości. Gdzie pokaże się szparka, nieprzewidziana przepisem, wy- 
pełnia się ją żwawo, uszczelnia ten luźny punkt z taką starannością i 
wprost zapamiętaniem, jakby od tego zawisło całe błogosławieństwo 
społecznego życia. Chaos przepisów, ich sprzeczności, w rezultacie ich 
nieznaiomość, lekceważenie i poniewieranie „z obydwu stron okienka“. 

Żona profesora spotyka się z dozorczynią domu. Nawiązuje się 
między nimi rozmowa... Wyobraźmy sobie spotkanie mężów tych dwóch 
kobiet. Dozorca domu uchyli kapelusza, pan profesor powie „dzieńdo- 
bry*, i rozejdą się jak dwa obce światy... 

Nadszedł czas dla ludzi upornych 1 mocnych. 

Człowiek jest istotą odrębną, zależną w sposób bezwzględny tylko 
od Stwórcy, jako pierwszej przyczyny i ostatecznego celu swego istnie- 
nia. Dla jednostek uspołecznionych podporządkowanie nie jest ograni- 
czeniem wolności, ale drogą, po linii której mogą one urzeczywistniać 
swą wolność. 

Brak naszemu społeczeństwu dojrzałości społecznej. |ldeałem dla 
warstw robotniczych 1 włościańskich jest zostać „panem“. 

= Cechą obecnych stosunków w Polsce jest nadmiar urzędników: 
przerost biurokracji. Stan rolniczy musi utrzymać setki tysięcy biurali- 
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stów itp., którzy mało kiedy kierują się zdrowym, polskim rozsądkiem. 
Chciejmy tylko pracować i to w imię ideałów. a nie zysków. 

Bolączką wsi jest to, że za dużo jest tam kontroli, a za mało po- 
mocy do rozwoju. Trzeba dla wsi dzielnych przodowników. 

Ubezpieczalnie bardzo dobrze zabezpieczają tych swoich pracowni- 
ków, ale bardzo źle obsługują chorych. 

Polacy nie umieją wykorzystać wczasów (wakacyj) 

U nas praca jest złem koniecznym; pracuje się tylko na to, aby 
zabezpieczyć byt na dziś Fraca nie jest wytknięłym na dalszą metę 
programem ani jednostek, ani pokoleń. Przez jakiś czas zwalczano u 
nas nawet to, co się nazywa nawykiem do pracy, pod kątem demago- 
gicznym,i przyzwyczajono ludzi do nieróbstwa. Jak wiadomo. pojęcie 
wielkiej godności pracy i powszechnego jej obowiązku należy do pod- 
stawowych zasad społecznych chrześcijaństwa. Trudno doprawdy zrozu- 
mieć, dlaczego naród tak głęboko chrześcijański, jak polski, nie przejął 
się tymi zasadami. Dlaczego nie wpajano ich młodzieży od dziecka? 
Młodzież nauczono natomiast politykować, Partie posługiwały się mło- 
dzieżą dla swych celów. 

Polityka ta, którą się bierze na serio, nie zabawa w politykę, wy- 


maga przygotowania i odpowiedniej wiedzy, no, i pewnego doświadcze- 


nia oczywiście. Młodzież trzeba przedewszystkiem uczyć pracować. Ks. Sta- 
nistaw Konarski. patrząc na upadającą Polskę, kazał niodzież budzić 
ze snu wezwaniem: Wstawaj. Ojczyzna na cię czeka! 

Lata studiów nie powtórzą się nigdy. Trzeba umieć je wyzyskać. 
Nie tylko dlu zysku, ale i dla jakiegoś wyższego celu. 

Dzisiejszemu nastawieniu młodzieży winne jest starsze pokolenie, 
mocno zmaterializowane. Stworzono biurokrację, ludzi z teczkami, któ- 


rych umysł zamknął się w aktach. Z poza stosu papierów nie widzą 
życia i nie rozumieją go wcale. Oszczędzanie nie leży w charakterze 


polskim. Polak żyje nad stan i dlatego mamy masę zadłuzonych eme- 


rytów. 


ter -- to także kapitał. | 

Powinna istnieć możność pięcia się jednostki w górę. Edison, 
Marconi. Ford -— są to nazwiska pokrzepiające, drogowskazami najwię- 
cej pożądanego kierunku. 

Wieś tęskni za zrównaniem jej. w godności z miastami. Udoskona- 
lony duchowo człowiek nie może przeszkadzać innemu człowiekowi, by 
się wspinał po drabinie doskonałości. 

Dotychczas niema w Polsce organizacji inteligencji katolickiej. 
Dopóki jej nie będzie, dopóki nie wytworzy się opinia katolicka. 

Wskazówki powyższe wybrałam z Tomu IH. Studium (Katolickiego, 
pt. Katolicka Myśl Społeczna. Nacz. Inst. Akcji Katol. 1937. Najlepsze 
referaty wygłosili ks. Machay i p. Marian Mantenfiel. Myśli wybitne 
Zjazdu: Zrzeszenie inteligencji, aby dać wsi przewodników. 
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—- Przedruk z Orki pożądany, lecz z jej adresem. 


Zapamiętać: Zw. Katol. Radiosłuchaczy. Poznań, l'odgórna l0a. Klub Roma. 


Nietylko pieniądz stanowi kapitał. Talent człowieka, jego charak- 
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NASZE DZIŚ 


Nieczynność. Gospodarze domów 
nie lubią pustych mieszkań twierdząc. że 
lokator mniej niszczy jego dobytek. lak 
i jednostka nieczynna. pozbawiona regu- 
larnych zajęć, z lenistwa czy innych przy- 
czyn. nadwyręzża nietylko swe zdrowie fi- 
zyczne, ale i duchowe. Po utracie pracy 
zrazu ogarnia ją chęć wypoczynku. lecz 
już niedługo zaczyna zatracać ochotę do 
pracy i wysiłku i organizm niszczy rdza 
braku woli. a z nią ruina człowieka. zdol- 
nego do pracy twórczej. sobie i drugim 
niemiła. Aby ge podnieść.trzeba za nie- 
go chcieć. by wylazł z kłopotów. Wodzić 
za rękę. jak dziecko. I to chimerne dziec- 
ko. Gorzkość zamieszkała mu w sercu i 
wszędzie spodziewa się już tylko niepo- 
wodzenia. Przytym staje się drażliwy. nie- 
cierpliwy, niezadowolony z wszystkiego. 
Jesli mu kto pomoże stanąć w rzędzie z 
drugimi. to sam może zginąć z rozpaczy 
"i niemocy. Czy nie znajdujemy wkoło sie- 
bie takich wykolejeńców życia? logryza- 
jących resztki nietylko chleba. ale i woli? 
Naucz go znów pracy. która jest dlan le- 
karstwem. Niech zrozumie. że organizm 
nieczynny niszczeje i że praca wróci mu 
znów godność człowieka. 


Najpiękniejsza tęsknota. Ra- 
nek i wieczór bez pacierza. Rano czas pę- 
dzi, a wieczór jest świadkiem zmęczenia. 
Cały dzionek upływa bez pamięci o Stwór- 
cy, do Którego. chcąc czy nie chcąc. zdą- 
żamy. Trawi nas gorączkowa tęsknota, ale 
za czym ?... Niespokojne serce nasze, bo 
właściwie nic nas niezadowala. nawet i my 
sami... jesteśmy jak balon związany z zie- 
mia., którego nie chcemy puścić w prze- 
stworza.. Wypatrujemy piękna. którego tu- 
taj niema. Nie chcemy tęsknić do zaświa- 
tów, chociaż tam spodziewamy się zastac 
przyjaciół i blizkich. Nie mamy odwagi 
myśleć o zmianie. o zakończeniu pierwsze- 
go okresu bytu... Gorączkowo trzymamy 
się terażniejszości. chociaż sam wiek i cho- 
roby doskwierają. jako na znak z góry. ze 
wkrótce znajdziemy się gdzieindziej. lluż 
znajomych w tym roku opuściło tę ziemię | 
Już by nie wrócili za nic! Q! gdybyśmy 
potrafili zawczasu zrozumieć i rozniecać 
w sobie tę najpięknięjszą | najprawdziw- 
szą tesknotę!! — 


Szacunek. Wzdrygam sie dowcip- 
kować z dzisiejszymi ludźmi. bo prawie 
każdy dowcip trąci dwuznacznikiem i ze- 
psuciem. Słusznie twierdzą Goethe i r. W. 
Förster, że wszelka kultura opiera się na 
szacunku. Żartować można tylko z jednost- 
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które nie nadużywają swobody i 
nie pozwalają sobie na poufałość. Lękam 
się też ludzi, nie mających słowa uznania 
dla czyjejś pracy. Zajmujące są spostrzeże- 
nia w obchodzeniu się obcych z kimś skrom- 
nym. bez tytułów... Niema w nas uszano- 
wania, jakim powinnismy darzyć wszyst- 
kich bez wyjątku. nawet dzieci. Mnie sta- 
rą. onieśsmiela dzisiejszy bezczelny. niego- 
dziwy dzieciak. wychowany bez karności 
osobistej | Zastanawia smiałość młodzieży, 
nie ciekawej dokonanych prac przez po- 
przednie pokolenie. jakoby chciała prze- 
kreślić dzieje i zaczynać je od siebie, je- 
dnakże bez wysiłku! Ten brak powagi i 
prawdy życiowe] sprawia, że różnice sta- 
nowo-zawodowe pogłębiają się coraz bar- 
dziej. Coraz mniej łączności między sta- 
nami. Niewiadomo, z kim zyć serdecznie. 
Wies żali się na miasto. i gdyby nastała 
wojna. robi'aby na nowo spekulacje z żyw- 
nością, jak przed 20 laty! Może jeszcze 
sprytniej | Miasto zaś za mało daje z sie- 
bie włosciaństwu i nie stara się o pozna- 
nie i podniesienie go. 


kami. 


Sprawiedliwość społeczna 
na czym polega? Tyle o niej słychać na 
wszystkie strony, a może.przy zastanowie- 
niu sie, zauważylibysmy. że i my sami czy- 
nimy komuś, choćby nie chcąco. krzywdę... 
Dzis bowiem jest taki okres, kiedy robimy 
ciekawe odkrycia — co do naszych włas- 
nych win. bierzemy pod szkło zasypane 
popiołem czasów prawdy. aby im przy- 
wrócić właściwe znaczenie. „Oto człowiek 
sprawiedliwy” rzadko kto może rzec o so- 
bie, jesli zastanowi się do głębi. ()gół 
społeczny domaga się od władz. od życia 
możliwości bytu i pracy w normalnych wa- 
runkach. aby móc wytrzymać życie bez 
nadzwyczajnych wysiłków. a nawet 
móc rozwijać się w swoim zakresie. Zważ- 
my, czy te możliwości posiada dziś każ- 
dy uczciwy. pracowity kupiec, rzemieślnik. 
skromny urzędnik. robotnik ?... Czy istnie- 
je możność wybicia się w społeczeństwie 
tylko drogą uczciwej pracowitości?... 

Jesteśmy na drodze przełomu. po któ- 
rym, mamy nadzieję. że nastąpi rozwój nor- 
mAlny. Polska ma jeszcze wszystko do 
zrobienia! | potrałi czynić to wspaniale | 
Tym jednak. którzy cierpią od chwili prze- 
4omu. chciałoby się rzec serdecznie : Po- 
nieważ sprawy życia układają się nam na 
opak. przystosujmy i nasze prace do tych 
stosunków : Zadowalajmy się więc skrom- 
nymi potrzebami zewnętrznego życia, na 
które zewnętrzny bieg rzeczy nie ma wpły- 
wu! Niech nie będzie mieszkania, ubioru, 
nauki na pokaz, a za to tym głębsze i szla- 
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chetniejsze zasady życia i życie duszy. 
Wejrzmy w siebie|l... Nie pozwólmy, by 
prądy materialistyczne, niesprawiedliwość 
ludzka. zabierały nam to. co mamy najdro- 
szego —- spokojną pracę duszy. Masaże 
stwierdzimy wtenczas, że takie przeohbraże- 
nie porzzdków nauczyło nas oderwania 
się od wielu niepotrzebnych rzeczy, jakie 
nam ciężyły! — 


KSIĄZKI 

Machay. Zadania duszpasterskie lu- 
dzi świeckich. — Księgarnia św. Wojcie- 
cha, Poznań. — Zarówno temat. jak i treść 
ksiązki dają. do my ślenia. poprostu poru- 
szają bolączki naszej pracy społecznej. U. 
, ważamy, ze sprawa jeszcze nie jest zała- 
twiona i nie będzie nią prędzej. dopóki nie 
zajmie się nią. wpierw Prawo Aanoniczne. 
Z lękiem przyczyniam się. gdyo to pyta- 
ją. do budzenia zapału osób świeckich dla 
powyższych zadań. Zważamy bowiem. ile 
jest wypadków. w których my nie-.w ie- 
my. co począć z ochotnikiem., owioniętym 
najlepszymi nadziejami, a nie nastawionym 
na interesowność materialną. lleż połama- 
nych skrzydei na tej drodze w danych, nie- 
uregulowanych warunkach! Tak mało szcze- 
rościi sprawiedliwości na tym polu, a od- 
powiedzialność — nijakal... Chciałabym 
położyć obok książki ks. Machaya — dzieł- 
ko Bessieres SJ. L'Evangile du Chet. 4 
życzyć Obu Autorom — tłómaczeń lch 
książek |... Dlaczegoby dzieje ksiązki nie 
miały się odwrócić i polscy autorzy ko- 
ścielni być czytywani też w tłumaczeniach ? 
Przyjdą te czasy, bo- Polska rośnie i wraz 
z innymi Słowianami. a na ich czele. sta- 
nie się tak samo Mękką świata. jak dotej po- 
ry Paryż czy Nowy Jork... | rzyjdą te czasy | 

Kaltenbach. Choroby nerwowę i ich 
skuteczne leczenie... — Stow. l'racowników 
księgarskich, Warszawa. Kr. Przedmieście 
38. m, 11. — Tłóm. z niemieck. Praktyczne. 
pożyteczna broszura. Daje wytłóm. na. róż- 
nice między chorobami nerwowymi a u- 
mysłowymi. Choroby nerwów są częstsze. 
niż umysłowe. Może je lekceważymy i wy- 
śmiewamy. Z pewnością nadużywajmy sło- 
wa „wariat“, i to w znaczeniu ujemnego 
charakteru. a nie człowieka godnego po- 
litowania jako chorego. Nerwowo czy umy- 
słowo chory może mieć charakter zły lub 
dobry, i nie można odnosić się do neura- 
stenika czy psychopaty jako do jednostki 
z ujemną wartością moralną. Zazwyczaj 
używa się dziś lekkomyślnie słowa „psychi- 
czny” (dawniej np. depresja duchowa). w 
odnoszeniu się do ludzi tylko niecierpli- 
wych czy nieznośnych. Dawniej niówio- 


no poprosiu „natrzaśnięty”"... dano mu 
spokój. Prawdziwe choroby nerwowe i u- 
mysłowe pochodzą zazwyczaj (jeśli nie są 
odziedziczone. albo raczej chorobą mózgu) 
z pracy i cierpier. ponad siły, czy też z 
nadużyć życiowych. | wtenczas, wedle rad 
dr. K. potrzebują przedewszystkiem spoko- 
ju i otoczenia życzliwego. a nie dzisiejszych 
hałaśliwych „lecznic“ z huczącymi głośni- 


kami i systemem eksperymentowania me- 


dyków na pacjentach. Autor nie wspomina 
niestety o ważnym wpływie religii na ta- 
kich chorych. Jest jeszcze jeden punkt. na 
który niepodobna się zgodzić z autorem... 
Przyznaje on jednak uczciwie, wbrew Freu- 
dowi, że „nie wszystkie reakcje sprowa- 
dzają się do pewnych przeżyć," i „że nie- 
które bowiem bardzo często są innego po- 
chodzenia.“ — 
Wasiutynńnski-Biegański. Reu- 
matyzqy artretyzm. ischias. — Tamże. — 
Autorzy zalecają leczenie ziołami do picia, 
kąpania. okładanla. Podkreślają, że salicyl 
i podobne środki chemiczne stanowczo ni- 
szczą serce i inne organa. Wreszcie za- 
czynamy przyznawać do zatruwania się le- 
CE może dają bogactwo od- 
nosi wytwórniom, ale 
zab ludzi zdrowych. 


te stósowanie odrazu proszku przy naj- 
„mniejszym,bólu czy niespaniu której nocy : 


Kup mi D A |... Lepiej poprowadzić s0- 
bie warunki -zdrowotne, mieszkanie. posił- 


„ki. odzież. i — charakter. bezsenne noce 


spędzać na modlitwie, a ulga napewno na- 
stąpi. 
tego. . 

Ruch Katolicki. — Tamże. — Zes- 
poły działaczy katol. winni posługiwać się 
wymienionym, wytrawnym miesięcznikiem 
urzędowym. aby prace ich szły po równej 
linii, 
szczerych z dokonanych czynności. aby się 
przekonać, 
„ubyło czarnych dusz." (Królowa Jadwiga.) 
Nie wystarcza dziś książka dla książki. or- 


ganizacji. [en system ponoc zawiódł w 
Niemczech... | 

Bross. Myśli. jenerała Zamojskiego, 
Tamże. — 2 tomiki, wraz z krótkim ży- 
ciorysem. Takich rzeczy więcej. jaknaj- 
więcej: Jestto szkała dla małżonków, aby 


zrozumieli, że obowiązuje ich przykładne 
życie w - porządku przyrodzonym. lecz też 
wzajemne uświęcanie się.. > może, niech 
zrozumie. 

Walczewski. Treść i znaczenie u- 
chwał l. Polskiego Synodu Plenarnego — 
Tamże. - tV'owiem krótko : Broszurę tę win- 
niśmy umieć na pamięć£:i przypominać ją. 
jak pacierz codzienny. * - 


fw 


Dopraszamy się więcej sprawozdań 


czy.na ich skutek naprawdę 


spoleczeństwu 
Śmieszne jest 
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Czypicki. Idea apostolstwa świec- 
kich u św. Leona Wielkiego. Tamże. — 
Świecki teolog : Niech mu P. Bóg nagro- 
dzi za tę broszurę | Niech że podobne myś- 
li praktycznie wyłowi też u św. Jana Chry- 
zostoma. św. Cypriana. w listach św. Kata- 
rzyny z Sieny. w aktach św, Joanny d'Arc |... 

Bilski. Sprawiedliwy z wiary żywie, 
— Moskule p. Łódź 9. — Tłómaczenia ka- 
zań ks Lutza oraz 10 kazań własnych. 
Czytajmy książkę tę wszyscy jako zwier- 
ciadło dla naszego sumienia. 

Regnum Christi. Ljubljana-jJugo- 
sławia. Miesięcznik przeciw - kumunisty- 
czny ukazuje się w językach: francuskim, 
niemieckim. chorwackim. Po informacje 
pisać do pani Wadowskiej. Wilno, M. Pohu- 
lanka., lla. m. |. 

Kosa ak. Chrześcijanskie Posłannictwo 
Polski. — Poznań. Nacz. 1. A. K. „Nie u- 
miemy jeszcze uporać się z naszymi zdol- 
nościami. z naszą wrażliwością. łatwością 
przyswajania. radowaniem się byle błys- 
kotką. obawą przed długim. monotonnym 
wysiłkiem, z naszym przerostem indywidn- 
alizmu — zasadniczo cennym, — z naszym 
ustawicznym niepokojem. który jest jed- 
nak zaczynem twórczym. Szamoczymy się 
dla tych właśnie wybryków. tego niedou- 
czenia. nieopanowania. — Dalszą cechą za- 
sadniczą naszego plemienia jest brak zu- 
pełny naszego zaboru. drapieżności, chęci 
przewodzenia innym. Nie wyzyskiwaliśmy 
nigdy naszych zwycięstw. Wróg powalony 
przestał być wrogiem. Nie nęciła nas cu- 
dza ziemia, nie drażniła cudza wolność. — 
Polska nie sprostała swemu powołaniu. 
Nie dojrzała go. — My, kłótliwi. lekkomy- 
sini., niedowarzeni. ale stygmatem Bożym 
naznaczeni i wybrani, my, cośmy nigdy 
nie uciskali nikogo. cośmy poszanowanie 
mniejszości doprowadzali do absurdu. my 
najmłodsi — Benjamin latyńskich narodów 
— my. przeciwstawimy się złej fali i zła- 
miamy ją! Wyobrażam sobie. jaki zapał 
wzbudził taki wykład wśród uczestników 
Kat. Studium 1938 w Katowicach! — 

Glynn. Matt Talbot — Desclee De 
Brouwer. Paris. 76 b is rue des SS. Peres. 
— 22| str. — Myślę. że w Polsce należa- 
łoby rozpowszechniać życiorys robotnika 
irlandzkiego. Mateusza Talbot. który w ci- 
chości dopełnił swego uświęcenia. wyrzekł- 
szy się pijaństwa. Jestem pewna, że iu- 
nas znalazłyby się takie typy wśród rzeszy 
pracującej. Podczas. gdy cały świat uga- 
nia się niespokojnie za dobrami material- 
nymi. które go jednakże nie uszczęśliwia- 
ją, skromny. nieznany robotnik wybiera 
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mądrze tę jedyną i właściwą drogę do 
szczęścia. Jego przykład podamy w do- 
brze napisanej książce, jest porywający | 
(Oryginał angielski tłóm. na francuski.) 

Głos Brata Alberta. — Miea. 
Braci Albertynów, opiekunów bezdomnych. 
Kraków, Kościuszki 86, nr. 6. r. VII. — Cen- 
ne pismo. (Prosimy dodawać żródło do 
przedruku z Orki I 

Zeij. S. J. Il Sacerdote alla Seuola di 
S. Paolo. Roma. Alba Pia Sacieta Figlie 
di S. Paolo. — Tłóm. włoskie oryginału 
iacińskiego. Rozmyślania dla duchowień- 
stwa wiele listów św. Pawła. str. 609, 

Album Pamiątkowy Powstań- 
ców i Niepodległościowców Ziem Zachod- 
nich R. P. nr. 5. Poznań. Skryta 14. Red. 
p. Basiński — Cenny to przyczynekdla hi- 
storii Wielkopolskiej od 1918 r. 


NASZE ROZMOWY. 


* Redaktorka dziękuje za „naturalia” 
na gwiazdkę : Było się czym dzielić z ubo- 
gimi. Szczególnie dziękuję za dobre listy 
o Orce. Gdyby je czytywano w kotach mia- 
rodajnych, toby one pewnie częściej podu- 
wały o Orce notatki w prasie... Nie prze- 
stawajmy polecać skromnej, matej Orki 
wpośród znajomych i w stowarzyszeniach. 
Niejeden czytelnik chce właśnie takiej lek- 
tury. Nie odmawiajmy poparcia wydawnic- 
twa steranej pracą społeczniczki, która w 
styczniu br. kończy pół wieku życia i chcia- 
taby uczynić Orkę samowystarczalną mate- 
rialnie. Przyślijmy 2 zł. nietylko za własny 
abonament 1939, ale ponadto zamówmy Orkę 
dla drugich.  Wstrzymujemy Orkę tym, 
którzy zalegają z abonamentem przez 2 mie- 
Siące z obawy, że jej nie chcą mieć. 

* Modlitwa za Polskę : By nie zmar- 
niał żaden talent, źadna dobra wola jed- 
nostki, bo z ich pomocą Opatrzność Boża 
przygotowuje Polsce wielką przysztość, ja- 
ko narodowi wśród narodów i jako pod- 
porze Kościoła św. 

* Związek Szlachty zagrodowej (Olsza- 
nica. p. Lesko. p. Ustrzyk. Lwowskie), pro- 
Si o datki na budowę kościoła w swych u- 
bogich okolicach. Gdybyśmy tam byli, to- 
byśmy zrozumieli potrzebę poparcia tej proś- 
by. Ziemie wschodnie Polski są nam 
niemniej drogie, jak Zaolzie. Podnośmy je 
na ten sam poziom cywilizacji! Nietylko 
na Zaolziu powinniśmy Szukać posady i 
stanowiska, lecz niemniej i na wschodnich 
ziemiach Polski. Tóż wstyd myśleć tylko 
o własnych pożytkach, a nie mieć na oku 
równocześnie także dobra Ojczyzny!... 


Czcionkami Drukarni St. Smoczyk — Poznań, ul. Marsz. Focha 165 


